WASZYNGTON (PAP). Ciągle 
jeszcze możliwości organizmu 
ludzkiego zaskakują naukow- 
ców. Niezwykłą wrażliwość oczu 
objawił 40-letni lekarz z Filadelfii 
= Arthur Lintgen. Potrafi on roz 
poznać nagrania zawarto na pły: 
cie gramofonowej, wczytując się 
w kształt wyrytych na niej row- 
ków. Robi to dosłownie w kilka 
sekund. 

Oczywiście naukowcy badając 
go zastawiali na niego różne pu- 
łapki, ale okazało się, że w wy- 
padku nagrań orkiestrowych do- 
ktor — był nieomylny. Więcej kło- 
potów sprawia mu muzyka no- 
woczesna. 

Tajemnica umiejętności dr Li- 
ntgena polega na kojarzeniu gęs- 
tości, konturu i barwy rowków na 
powierzchni płyty, z posiadaną 
przez niego wiedzą muzykologi- 
czną. Miejsca z partiami granymi 
„piano” odznaczają się np. bar- 
wą czarną lub ciemnoszarą. 
W miarę wzrostu natężenia 
dźwięku i komplikowania się linii 
melodycznej, rowki stają się bar- 
dziej srebrzyste. 

Niemożliwe praktycznie do od- 
różnienia są jedynie partie wo- 
kalne, ponieważ zapis płytowy 
głosów ludzkich jest dla oka bar- 
dzo podobny. (eb) 


„SZKUTNICY” 
"_ ZRENIC 
WPŁACILI 
NA „„DAR 
MŁODZIEŻY” 


Nasza piąta grupa przyjęła na- 
zwę „Szkutnicy”, a sypialnia, 
w której śpimy nosi nazwę „Pod 
Żaglem”'. Udekorowaliśmy ją bo- 
wiem tak, aby dominowała w niej 
tematyka marynistyczna. Mamy 

_ nawet marynarskie stroje, które 
odróżniają nas od pozostałych 
kolegów. 

Oczywiście na tym nie kończy 
się nasze zainteresowanie mo- 
rzem. Otóż jesienią wykonywaliś- 
my różne | *ace np. przy wykop- 
kach ziemniaków, marchewki, 
pietruszki, głównie w państwo- 
wych gospodarstwach. Część za- 
robionych pieniędzy (przyłączyły 
się do nas grupy II, VI i VIII), 
a konkretnie kwotę 1.376 zł prze- 
kazaliśmy na konto budowy „Da- 
ru Młodzieży”. 

„Szkutnicy” 

z Państwowego Młodzieżowego 
Zakładu Wychowawczego 

w Renicach 


Wpłatę potwierdził mgr Tadeusz 
Górny - wychowawca V-grupy. 
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JUŻ W NASTĘPNYM NUMERZE „ŚWIATA MŁODYCH” ROZPOCZYNAMY 
SET NASTEPNYM NOWMERZE „SWATAĄ MŁODYCH ROZPOCZYNAMY _ 


AT cod 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


DRUKOWANIE SPECJALNEGO ALBUMU ESPANA '82 


Prezentacja uczestników MŚ 


Już niebawem, 13 czerw- 
ca, meczem NRF-Belgia, roz- 
poczną się kolejne mistrzos- 
twa świata w piłce nożnej. 
W tej wzbudzającej ogromne 
zainteresowanie imprezie 
wystartują 24 drużyny. Na hi- 
szpańskich stadionach zoba- 
czymy najlepsze zespoły 
wszystkich kontynentów, 
a wśród nich także jedenast- 
kę biało-czerwonych. 


= Naszych czytelników ucie- 

szy zapewne wiadomość, że 
już w następnym numerze 
„Świata Młodych” rozpoczy- 
namy drukowanie specjalne- 
go cyklu materiałów poświę- 
conych tegorocznemu Mun- 
dialowi. Zaprezentujemy (w 
kolejności alfabetycznej) 
wszystkich uczestników XI 
MŚ. Postaramy się ukazać 
mocne isłabe strony każdego 
zespołu, jego dotychczasowe 
sukcesy, scharakteryzujemy 
czołowych zawodników. Ca- 
łość uzupełnimy barwnymi 
zdjęciami drużyn lub wybija- 
jących się piłkarzy. Na zakoń- 
czenie zamieścimy tabelę, 
w której będzie można odno- 
tować rezultaty wszystkich 
spotkań. 

Z powyższego wynika, że 
przeoczenie kupna chociażby 
jednego egzemplarza „Świa- 
ta Młodych” zdekompletuje 
mundialowy album. Życzy- 
my przyjemnej lektury. Ma- 
my nadzieję, że zaciekawi 
ona nie tylko piłkarskich kibi- 
ców. (zp) 


Fot. archiwum 


— HISTORIA 
AKADEMII RYCERSKIEJ: 
W LEGNICKIM MUZEUM 


Okręgowe Muzeum Miedzi 
w Legnicy przygotowało kolejną 
już wystawę poświęconą historii 
działającej w latach 1709-1811 
w tym mieście Akademii Rycer- 
skiej. Na wystawie prezentowa- 
ne są rękopisy, starodruki, pod- 
ręczniki szkolne i pomoce nauko- 
we, którymi posługiwali się 
uczniowie tej uczelni. Poprzedni- 
czką akademii była średnia szko- 
ła św. Jana założona w roku 1648 

rzez księcia legnicko-brzeskie- 
o Jerzego Rudolfa. 
- Legnicką Akademię Rycerską 


ukończyło wielu znanych nam 
z historii naszych rodaków, a m. 
in. Stanisław Lubomirski — mar- 
szałek wielki koronny, Antoni Lu- 
bomirski — kasztelan krakowski, 
Andrzej Zamoyski — kanclerz 
wielki koronny, Feliks. Łoyko — 
szambelan króla Stanisława Au- 
gusta, historyk i publicysta. 


Uzupełnieniem wystawy są 
„oryginalne XVIll-wieczne rysunki 
wykonane przez artystę Jana 
Bernarda Wernhera oraz medale 
i dokumenty z historii miasta. (r) 


na naszych łamach 


W rejonie Płocka bez przerwy trwają prace przy zabudowie wyrw w wałach ochronnych. 
Wszędzie tam, gdzie pozwalają na to warunki, rozpoczyna się osuszanie gruntów. Na zdjęciu 


widzicie zasypaną już wyrwę w wałach koło mostu na Wiśle w Płocku. 


Fót. W. Wróblewski 


Z 
POSIEDZENIA 
RADY 
MINISTRÓW 


(PAP), Prozos Rady Ministrów 
wystąpił z inicjatywą opracowa 
nia komplaksowago programu 
odbudowy zniszczonego powo 
dzią Aadziwia (przedmieścia 
Płocka) I okolicznych wsi, rogula 
cji Wisły w rajonio Płocka oraz 
ochrony skarpy płockiej. Podkre 
ślił taż potrzebą skoordynowania 
działań na rzecz pomocy rolni 
kom dotkniątym kląską powodzi 
orazraekultywacji obszarów zala 


nych wodą. Zwrócił przy tym 


uwagą na godny najwyższego 
uznania spontaniczny i powsze 
chny odruch społeczeństwa 
w niesieniu pomocy powodzia 
nom oraz sprawną i ofiarną akcję 
oddziałów wojskowych a także 
milicji, straży pożarnej oraz in 
nych służb. Dzięki ich wysiłkom 
przeprowadzono ewakuacją oko 


ło 15 tys. osób i części ich dobyt 
ku, Nie było przy tym ani jednej 
ofiary ludzkiej 

Dramatyczna sytuacja osób. 
które musiały opuścić swoje do 
mostwo oraz ogromne zniszczę 
nie i straty materialne wyrnagają 
działań skoordynowanych i 
W związku z 


sekwentnych 
prezes Rady Ministrów zar 


powołanie międzyresorto 


zespołu, który w najbliższy 
sie przygotuje odpow 


uchwałę i ustali niez 


realizacji środki. Prezes Rady M 
też ideę powoła 


kiego komitetu od 


nistrów popar 
nia obywa 
budowy Radziwia i ochrc 


py w Płocku oraz regulacji Wisły 


LAUREACI 
KONKURSU 
PAMIĘTNI- 
KARSKIEGO 
NAUCZYCIELI 


W ogłoszonym przez r 
ską Wyższą Szkołę Pedagogiczną 
ogólnopolskim konkursie pa 
miętnikarskim nauczycieli, wzię: 
ło udział blisko 50 pedagogów 
Nadesłane prace 'oceniło jury 
konkursu, któremu przewodni- 
czył rektor tej uczelni doc. Józef 
Lipiec. 

Laureatami nagród | stopnia 
zostali: Michał Czartoryski z Ko|- 
buszowej, woj. rzeszowskie, Ka- 
zimierz Mazurek z Kamiennej, 
woj. zamojskie, Piotr Rudnicki 
z Głogówka, woj. legnickie i Jan 
Sobota z Jasła, woj. krośnień- 
skie. Nagrody Il stopnia jury 
przyznało Łucji Kowal z Łańcuta, 
woj. rzeszowskie, Stanisławowi 
Laseckiemu z Jasła, Franciszko- 
wi Pilińskiemu z Nowej Wsi, woj. 
rzeszowskie oraz Ewie Sobota- 
Griin z Jasła 

Jak informuje Polska Agencja 
Prasowa, fragmenty nagrodzo- 
nych prac zostaną wydrukowane 
w specjalnym wydawnictwie 
książkowym. (r) 


75 PIORUNÓW 
NA DOBĘ! 


Życie pad wysokim napięciem 
— tak można określić warunki, 
w jakich żyją dzień po dniu, 
szczególnie latem mieszkańcy fi- 
ńskiej wioski Oravikoski. Na nie- 
bie niezwykle często pojawiają 
się błyskawice. W ubiegłym lecie 
punkt hydrologiczno-meteorolo- 
giczny zanotował tam 2276 wyła- 
dowań atmosferycznych tylko 
w ciągu miesiąca. Na dobę przy- 
pada więć średnio 75 wyłado- 
wań! (jz) ; 


Saddam 


SACÓ; 


RET 


KONKURS NA KORESPONDENCJĘ 


Gee BŁ dż: Ę 


_ Pomysł na 


Od momentu wprowadzenia wolnych 
sobót w szkołach zawsze byłam ich gorą- 
cą zwolenniczką. Jeden dzień, który moż- 
na w całości poświęcić swojej pasji, bez 
złych skutków w szkole, zachwycającel 
Zdecydowanie nie lubię niedziel. Trudno 
mi nawet powiedzieć dlaczego. Po nie- 
dzieli koleją rzeczy jest poniedziałek, czyli 
szkoła ze swoimi klasówkami, stopniami 
itp. A to ciąży na mnie przez cały dzień. 
Zresztą nie lubię tych niedzielnych, ro- 
dzinnych obiadów, gdy do godziny 14,13 
człowiek nawet nie wie co robił. A sobota, 
od rana do wieczora — wolna, cudownal 

U nasw rodzinie w sobotę każdy robi co 
lubi najbardziej, chociaż w kolejce też się 
stoi. Nigdy nie miałam kłopotów ze znale- 
zieniem zajęcia w sobotę. Dlatego okro- 
pnie dziwię się ludziom, którzy potrafią 
niemalże cały dzień „przechodzić w szla- 
froku. | jeszcze mówią: „jak mi się nu- 
dzi!*”'. Czas im przecieka przez palce, a po- 
tem zawsze jeszcze mówią, że mają go 
mało. Może to co piszę jest zgryżliwe, ale 
ja po prostu nie rozumiem takiego postę- 
powania. Tyle jest pięknych rzeczy, który- 
mi można się zająć. Tyle ciekawych spor- 
tów, tyle tajemnic, dróg nieprzebytych. 
Jestem rodowitą warszawianką i nigdy 
nie mogłabym powiedzieć, iż w Warsza- 
wie nie ma co robić (a słyszałam takie 
zdanie). W stolicy? Śmieszne, bo przecież 

jest to największe w kraju skupisko klu- 
bów sportowych, miejsce różnych im- 
prez, że już nie wspomnę o kinach, tea- 
trach czy muzeach. Znam też osoby spę- 
dzające soboty i niedziele pracowicie na 
r podwarszawskich działkach. I to w zimie! 

Sama zachęcam wszystkich nie tylko 
warszawiaków, którzy czują się na tyle 
odważni i żądni przygód, żeby nie bali się 
tak wielkiego (?) zwierzęcia jak koń. Upra- 
wiam jeździectwo od nie tak dawna, ale 
spotkało mnie tyle przygód z tym związa- 
nych, że czuję, iż mogłabym o tym mówić 
bez końca i że koni nie opuszczę nigdy. 


SPOTKANIA 


wolną sobotę 


A iluż poznałam ludzi ciekawych! Takich 
koniarzy z krwi i kości. Pamiętam, kiodyś 
dawno temu przeczytałam list w „Redak- 
cyjnej Poczcie” od dziowczyny, która pisa- 
ła iż kocha konie, ale ponioważ mioszka 
w Warszawie, nie może ich poznać bliżej. 
O zgrozo?l Ja po długich i niezmiernie 
ciekawych poszukiwaniach odkryłam 
w sumie w Warszawio i tuż przy jej grani- 
cach ni mniej ni więcej tylko 18 ośrodków, 
gdzie są konie i możliwość jazdy na nich. 
A tu ktoś mówi, że on chce ale nie może. 
A dla „chcącego nie ma nic trudnego” — 
mówi stare przysłowie. W dodatku jeśli 
się coś naprawdę kocha, to zrobi się dla 
tej sprawy wszystko. Sądzę, iż wiele jest 
osób, które właśnie w ten sposób myślą 
nie tylko o wolnych sobotach. 


Swój list napisałam pod wpływem lis- 
tów ze „Świata Młodych” nr4 (z czwartku 
4.IIl). Tak we mnie zawrzało, iż pokusiłam 
się wreszcie o napisanie co sądzę o takim 
stawianiu sprawy. Przy okazji wypłynęła 
mi sprawa listu o koniach z „RP” choć 
muszę przyznać, iż jako człowiek leniwy, 
nie odpowiedziałam wówczas na ową 
prośbę. Pomyślałam, iż zrozpaczona dzie- 
wczyna otrzyma moc listów z odpowied- 
nimi informacjami, bo ja sama znam wie- 
le osób jeżdżących konno w samej War- 
szawie. 

Od razu skorzystam z okazji wygarnię- 
cia Wam pewnych moich żalów. Dlaczego 
tak mało piszecie o jeździectwie i o ko- 
niach w ogóle? Przecież zainteresowanie 
tym tematem wciąż wzrasta. A czy wiecie 
co dzieje się z bądź co bądź powstałą za 
Waszą przyczyną (przypomnieć tu wypa- 
da duże i ciekawe ogłoszenie o niej) konną 
drużyną harcerską? Ja byłam jedną z tych 
szczęśliwych osób, które się do owej dru- 
żyny konnej zapisały. Co prawda jeszcze 
nie miałam okazji ujrzeć stajni SGGW AR 
(bo to ona udostępniła miejsce) ale mam 
nadzieję, że już niedługo to nastąpi. Jeże- 
libyście mimo tych moich zastrzeżeń co 
do Waszej gazety (a mam nadzieję, że 
Redakcja jest na tyle tolerancyjna, iż przy- 
jmie je jako z życzliwości płynące) wydru- 
kowali mój list to prosiłabym, aby był 
podpisany po prostu: Agnieszka, a poda- 
ny adres zatrzymany jedynie do Waszej 
wiadomości. 


Z głębokimi wyrazami szacunku (takto się 
chyba powinno pisać?) 
Wasza niezbyt stała czytelniczka. 


"Agnieszka 


-_ SOBOTA WOLNA, 
ALE NIESPOKOJNA 


ŻY 


Z trudem otwioram oczy. W pokoju 
szarawo. Z przorażoniom siadam na łóżku 
i patrzę na budzik. Jost ósma, Opadam 


* uspokojona w ciepłą poduszką, ponioważ 


uświadamiam sobie, żo jostwolna sobota 
| co za tym idzie, długie spanie, Już po 
chwili odpływam w świat marzoń 
sennych. 

Wtem dociera do mojej świadomości 
rytmiczne drapanie do drzwi. Przykry- 
wam się szczelniej, łudząc się, że drapanie 
ucichnie. Niestety, miast ucichnąć nasila 
się, a do tego dołącza się pełen boleści 
skowyt. To już koniec, myślę, Nici z dal- 
szego spania. Otwieram drzwi, a pies 
z obłędem w ślepiach dopomina się wyj- 
ścia na spacer. Było nie było, jest już 
dziesiąta. Ledwie wróciłam ze spaceru do 
domu i zjadłam śniadanie składające się 
z nieświeżego chleba i dżemu słyszę: — O, 
widzę, że się nudzisz. Idź zaraz do sklepu 
po pieczywo, tylko się pospiesz, bo 
zamkną. 

A po chwili: 

— Chodź tu zaraz. Znowu nie wypiłaś 
mleka. Wyglądasz już jak kij od miotły, 
mówię ci wypij w tej chwili. 

Chcąc nie chcąc wlewam w siebie roz- 
wodnione mleko i wreszcie oznajmiam 
o swoim wyjściu. Już naciskam klamkę, 
a tu mama niczym chochlik wyskakuje 
z kuchni, po to aby sprawdzić czy mam 
czapkę na głowie. 

Znajduję się już między ogołoconymi 
półkami sklepu i sunę z koszykiem wprost 
w stosy skrzynek pełnych chleba. Nieste- 
ty. Moje usiłowania znalezienia świeżego 
pieczywa spełzają na niczym. Wsiadłam 
więc do autobusu i po długich poszukiwa- 
niach wracałam szczęśliwa ze świeżym 
chlebem. Szczęście moje nie trwało zbyt 
długo. Jakiś dowcipny kierowca w peł- 
nym pędzie wjechał samochodem w kału- 
żę, ochlapując mnie czarnym błotem. 
Wróciłam do domu zła jak osa. Siedzę już 
w fotelu z ciekawą książką w ręku, naraz 
słyszę: 

— Przynieś ziemniaki zpiwnicy i gdybyś 
przypadkiem nie miała co robić, to je 
obierz i posprzątaj po psie, bo znowu 
podarł gazetę. Nie wiem skąd ją wziął; 
pewnie sama mu dałaś... 

Powlokłam się do piwnicy, otwieram 
drzwi, męczę się z kłódką. Nie wiem jak 


długo przy nioj majstrowałam dość, żo nie 
otworzyłam i poszłam po ziemniaki do 
sąsiada, Joszczo przed wieczorem ciepła 
woda przostała locioć, akurat kiedy mia- 
łam głową w szamponio, pios wlazł pod 
szatą | nia mógł wyloźć, na domiar złogo 
tata pośliznął sią na jajku za szosnaście 
złotych, któro wypadło mi z rąki, mamie 
zginąły lokówki i wroszcia około godz. 
17% uspokoiło sią. Okazało sią, że była to 
cisza przed burzą. Oto już po chwili przy: 
szła babcia, a za nią dwie rozmowne są- 
siadki, Co sią dalaj działo togo nia wiem, 
bo poszłam do klubu na małą dyskotekę. 
Mój sobotni „rodzynek” to właśnie ton 
klub, w którym młodzież saha wszystko 
organizuje. 

Wróciłam akurat na kolacją i na film. Po 
filmie nadrabiałam zaległości w czytaniu. 

Tak minęła jedna zwielu podobnych do 
siebie zimowych wolnych sobót. Z utęsk- 
nieniem czekam na wiosenne i letnie so- 
boty, które na pewno będą pod znakiem 
rowerowych wycieczek za miasto, space- 
rów, pełne słońca i lodów na patyku. 

Aby do wiosny... 


Im: 
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Wolną sobotę spędzam sam. W piątek 
wieczorem postanawiam, że wyśpię się 
za wszystkie czasy, ale zazwyczaj budzę 
się bardzo rano (jak codziennie). Po obej- 
rzeniu „Sobótki” zabieram się do swoich 
spraw. Zaczynam od przejrzenia gazet 
z całego tygodnia i wycięcia najciekaw- 
szych informacji (to moje hobby). Nastę- 
pnie robię porządek w biurku i wychodzę 
z psem. Po obiedzie mam „ogrom wolne- 
go czasu” (który chyba zbyt szybko mija); 
wykorzystuję go różnie. Czasami wypeł- 
nia go ciekawa książka, innym razem kino, 
ale moim stałym zajęciem jest słuchanie 
płyt i nagrywanie. Przed kolacją staram 
się jeszcze pójść na spacer z psem. Po 
kolacji oglądam telewizję i nagle zdaję 
sobie sprawę, że minął jeszcze jeden 
dzień, który można było spędzić jednak 
inaczej, może ciekawiej... Mimo wszystko 
nie żałuję niczego. Choć wolne soboty 
spędzam podobnie, nigdy nie narzekam 
na nudę. 


Maciek 


PANIE ZCZREK ZWT ZAKE 


końca życia rażące braki w obyciu lub utrwalić lekceważenie przyjętych powszech- 
nie norm obyczajowych, które nieodpowiednim strojem są już w operze naruszane 


wystarczająco często. 


Ale wracając do Moniuszkowskiej „Parii”. 


„. właściwie Moniuszkowskiego „Parii”, 


bo „paria” (dziś powiedzielibyśmy parias) to w Indiach człowiek nie należący do 


Kroki 


Lubię Izabelę Trojanowską. Może nie we wszystkich piosenkach jednakowo, ale 
lubię. | to niekoniecznie dlatego, że kiedyś tam śpiewała w szarym mundurku 
podczas Harcerskiego Lipca Muzycznego w Olsztynie. 

Lubię zachodnie musicale. Może nie wszystkie jednakowo, ale lubię. Ito niekonie- 
cznie dlatego, że kilka z nich widziałem w znakomitym wykonaniu na scenach 
Londynu i Nowego Jorku. 

Ale lubię również — i mam nadzieję, że mi to wspaniałomyślnie wybaczycie, 
szczególnie po dwóch pierwszych uczynionych w obronie własnej wyznaniach — 
lubię również operę. I nic na to nie poradzę, że w jedną z minionych niedziel 
oklaskiwałem w warszawskim Teatrze Wielkim — tak samo, jak gwiazdy Broadwayu 
i druhnę lzę — jej imienniczkę Izabelę Kłosińską, która w Moniuszkowskiej „Parii” 
śpiewała główną partię, bramińskiej kapłanki Neali. A że spektakl rozpoczynał się 
nie jak zwykle wieczorem, leczw samo południe, na sali, wypełnionej zresztą niemal 
do ostatniego miejsca, wiele było dzieci i nastolatków. 

Wśród tych pierwszych zwróciła moją uwagę kilkuletnia dziewczynka, prowadzo- 
na za rękę pewnie przez mamę. Otóż ta mała taszczyła ze sobą do jednego 
z pierwszych rzędów ogromną lalkę, z którą nie mogła się rozstać Jub której też 
chciała pokazać operowe przedstawienie. Takie pierwsze kroki w świat sztuki są 
bardzo ważne. Postawione odpowiednio wcześnie pozostawiają zamiłowanie do 
piękna, ukrytego również w muzyce, do końca życia. AŻ 

Wśród nastolatków zwróciła z kolei moją uwagę grupa chłopców, którzy na pełną 
wytworności salę, w gmachu odbudowanym.z takim pietyzmem kilkanaście lat 
temu, wnieśli kupione w bufecie: butelki coca-coli, myląc atmosferę operowego 
spektaklu ze swobodnym nastrojem wiosennej wycieczki. Takie pierwsze błędne 
kroki — czy jak powiedziałyby nasze babcie: „fo-pa”, co po francusku (faux-pas) 

_ znaczy to samo — nie skorygowane, odpowiednio wcześnie mogą pozastawić do 


żadnej kasty, czyli do żadnej z grup społecznych określonych przez zróżnicowane dla 


„nich przywileje, słowem człowiek pozbawiony wszelkich praw. Operę tę, przynoszą- 


cą opowieść o tragicznej miłości znad dalekiego Gangesu, skomponował Moniusz- 
ko tu, nad Wisłą, według dramatu napisanego nad Sekwaną przez francuskiego 
poetę i dramaturga Casimira Delavigne'a, który w jedenaście lat po wydaniu 
„Pariasa” na wieść o wybuchu w Polsce powstania listopadowego napisał śpiewa- 
ną do dziś „Warszawiankę”. Nawiasem mówiąc, wykorzystując tak egzotyczny 
temat, Moniuszko liczył, że łatwiej dostanie się ze swoją muzyką na zagraniczne 


, sceny. Tymczasem opera „Paria” rzadko jest wystawiana nawet w Polsce, gdy arie 


naszych narodowych oper Moniuszki śpiewają — jak to określiła popularyzatorka 
Moniuszkowskiej muzyki Maria Fołtyn — nawet samuraje i skośnookie gejsze. 

Może z okazji obejrzenia „Parii” ściągnąłem na nasze spotkanie zbyt wiele osób, 
tematów i wyjaśnień. Ale tak to jest ze sztuką. Pierwsze kroki poczynione w jej 
tajemniczy i pociągający świat, zmuszają potem do następnych i następnych; 
najpierw prowadzeni za rękę, później podejmujemy je z tą samą radością, ale już 
z własnej inicjatywy. + - 

Kiedy w kasowym okienku odbierałem swoje zarezerwowane wcześniej bilety, 
o bilet poprosił również kilkunastoletni chłopak. Najtańszy kosztował sześćdziesiąt 
złotych i wasz kolega — to znaczy kolega tych, którzy lubią operę iw tym momencie 
uczestniczą jeszcze w naszym spotkaniu — zrezygnował z „Parii”, a ja niestety, zbyt 
późno pomyślałem o tym, że mogę mu ten bilet po prostu zafundować. Gdy po 
chwili wróciłem przed kasowe okienko już go nie było. Teraz żałuję, że się spóźniłem 
i że przez to nie doszło do spotkania tamtego nieznajomego z „Parią” Moniuszki, 
który w jednym z listów napisał: „Za cel życia bierz sztukę”. 

Dlatego deklaruję, że wśród autorów listów do mnie — zarówno entuzjastów lzy 
Trojanowskiej jak i opery, piszących zresztą na dowolne, acz ważne dla nastolatków 
tematy — rozlosuję kilka biletów do warszawskiego Teatru 
Wielkiego. Niewarszawiakom umożliwię przyjazd, do Jerk 
stolicy. 


*g5) 50 $00]1 


| „Kozo”| Nie bądź 

; przewraźliwiorta! 

R Zastanawiasz się dlaczego chlopcy 
| z twojej klasy przezywają Cię „Koza”, 
| Wiedz, że chlopcy w twoim wieku mają 
| takie różne między innymi 
| nadają dziewczynom przezwiska. „Ko- 
| za” wcale nie jest rakie zle, Są gorsze. Co 
| byś ziała, gdyby mówili na Ciebie 


np. „Cielak (10 od krowy). 

Według za bardzo się przejmu- 
jesz. Obracaj to w żart, a nie w płacz 
Gdy na ulicy kolega mówi Ci: „cześć 
Koza", ta uśmiechnij się ladnie i odpo- 
wiedz mu: „cześć”. Jesteś przewrażli- 


niezdolne kochać naprawdę”. Siostra” 
| chyba (a raczej na pewno) nie przeżyła 
| prawdziwej miłości, lub przeżyła coś, na 
| czym się mocno zawiodła. W każdym 


dzi, którzy nawet nie są zdolni do zrozu- 
mienia innych nie mówiąc o miłości. 
JĘSTMIŁOŚCII 0 0 

| Wiem, że w miłości jest potrzebny 


| szacunek, zrozumienie, cierpliwość, wy- 
rozumiałość i naruralność. 
George” 


, GRP. stworzono po to, 
_ aby można się zwierzyć 


ewien okazały dom na przed: 

mieściu upodobały sobie kawki. 

Uparły się budować gniazda w je- 
go kominach, Nie sposób je było znie- 
chęcić. W końcu administrator budyn: 
ku wpadł na pomysł. Okrutny był to 
pomysł. Złapano kilka ptaków i poma- 
lowano im pióra kolorowymi farbami. 
Uwolnione kawki czym prędzej starały 
się dołączyć do towarzyszy i... zostały 


z furią zaatakowane. Dziobano je po 
barwnych piórkach, ścigano w powie- 
trzu, prześladowano przysiadające na 
dachu, gałęziach okolicznych drzew, 
na ziemi. Odmieńców przepędzono, 
reszta też się sama potem wyniosła. 


Zostawmy kawki, 
Grubym. 

Kto nie zna Grubego? Każdy go zna. 
Gruby żle biega, fatalnie gra w piłkę, 
głośno sapie przy byle jakim wysiłku 
i ogromnie się to ma mu za złe. Posia- 
danie Grubego w klasie, zastępie, na 
podwórku ma jednak pewne zalety — 
zawsze jest się z czego pośmiać. A to, 
że taka łamaga, a to, że tyle jada, a to, 
że tyle materiału trzeba na uszycie 
jego spodni... Gruby w takich sytua- 
cjach uśmiecha się niemądrze. A co 
czuje? 

Janek mówi „poszłem”, „cóś”, 
„szampion” i nosi dziwaczne, szero- 
kie, zniszczone spodnie po starszym 
bracie. Pani higienistka ma zawsze 


zajmijmy się 


coś do powiedzenia o jego niedomy- 
tych paznokciach. Janek te uwagi 
przyjmuje patrząc spodo łba, Klasa 
chichocze. Wszyscy wiedzą, że Janek 
pomaga mamie, która jest dozorczy- 
nią, myć klatkę schodową dużego blo- 
ku i że po tej robocie trudno doszoro- 
wać ręce. Wiedzą, ale... takie paznok- 
cie to paskudna rzecz i niby dlaczego 
się nie pośmiać? 

Kiedy wszyscy umawiają się do ki- 
na, na wycieczkę, dyskotekę, na basen 
nie dotyczy to Beaty. Ona zresztą już 
nie czeka na zaproszenie. Kiedyś my- 
Ślała... no ale to było kiedyś i niema co 
do tego wracać. Beata niczym specjal- 
nym nie różni się od reszty klasy. Ani 
wyglądem, ani zachowaniem, ani wy- 
nikami w nauce. Niczym, poza tym, że 


* jest wychowanką Domu Dziecka. Wy- 


dawałoby się, że mógłby to być właś- 
nie powód skłaniający do okazywania 
życzliwości, ale nie jest. Kiedyś garnę- 


ła sią do kologów, toraz stała sią jakby 
opryskliwa, odszczekujo zjadliwio na 
zaczopki. No i teraz klasa ma uspra: 
wiodliwienie. Głupio kogoś odtrącać 
za to, że nie ma domu, ale za to, że jost 
nieprzyjemny, spokojnie można. 


Kilka miesięcy temu obywatele jed- 
nego z polskich miast — Konina, tak, 
jak w opowieści o kawkach, rzucili się 
na swych współmieszkańców — Cyga- 
nów. Palono ich samochody, próbo- 
wano wyrzucić z mieszkań. 


Dlaczego dziś o tym wspominam? 
Ano dlatego, że właśnie dziś odwiedzi- 
ła mnie moja mała przyjaciółka, 
uczennica klasy la. Miała mokrą buzię, 
czerwony nos i nieszczęście wygląda- 
ło z jej oczu. „Agata powiedziała, że 
nie może się ze mną przyjaźnić, bo nie 
chodzę na religię” - wychlipała, Na to 
ja: „Cóż to za przyjaźń, która stawia 
takie warunki? Myślę, że możesz z niej 


zrozygnować”, Tak powiedziałam, za 
pominając, żo moja znajoma z la ma 
tylko siadom lat. I usłyszałam: „Ala ja 
sią chcą z nią bawić, wolą sią zapisać 
na tą religią. Popatrz, co znalazłam 
dziś w tornistrzo | wczoraj toż, i w za 
szłym tygodniu”, Obejrzałam jeden, 
drugi | trzeci święty obrazok! „Moi 
rodzice nie chodzą do kościoła” — sza 
pnęła mała. Nie wiedziałam, co jej 
poradzić, 

«Jak wygląda ewolucja dziobania? 
Zaczyna się we wczesnym dziecińs- 
twie od zwalczania grubych, rudych, 
zezowatych, z krótszą nogą. Nieco 
później, kiedy przedzierają się do 
świadomości takie zjawiska, jakistnie- 
nie warstw społecznych, zawodowych 
i różnic narodowościowych przycho- 
dzi pora na zwalczanie za wiejskie po- 
chodzenie, za tatę dozorcę, za dziadka 
nie Polaka. A jeszcze później, kiedy 
zbliża się pora intelektualnego dojrze- 


wania, nadchodzi czas dziobania za 
poglądy I przekonania, Najpierw pró- 
buje sią „Innego” zmienić, dopaso 
wać do siobio, upodobnić, choćby na 
siłą. Jośli sią nie udaje = zaczyna się 
dziobanie, Inny, jeśli jest mocny, nie 
daje sią złamać, pozostaje przy swoim 
z poczuciem osamotnienia, izolacji, 
krzywdy. Inny słaby poddaje sią, rezy 
gnuje z bycia sobą 

Oczywiście ewolucja nia musi tak 
przebiegać, jeśli natknie sią na przeci 
wdziałanie mądrego wpływu wycho- 
wawczogo rodzicow, szkoły, harcers- 
twa, starszego przyjaciela. O ile tacy 
sią znajdą, bo upodobanie do dzioba- 
nia pozostaje niektórym na całe doro 
sła życie. Niosą je ze sobą w dom 
rodzinny, kontakty towarzyskie, zawo- 
dowe, działalność społeczną, polity- 
czną 

Kiedy w Dzienniku Telewizyjnym 
oglądałam baloniki z ulotkami prze- 
rzucone na nasze wybrzeże z Bornhol- 
mu, nasunęło mi się nieodparcie po- 
równanie z obrazkami podrzuconymi 
do tornistra znajomej pierwszoklasist 
ki. I takich porównań można by zna- 
leźć więcej 

Myślę, że warto się zastanowić, czy 
nie bywa się kawką. Taką sprawę trze- 
ba załatwić z samym sobą, póki jesz- 
cze pora 

EWA DROBNIK 


- IWSPĘ W ZATOCE GDAŃSKIEJ 


Gdańscy naukowcy wysunęli koncepcję, która 
w przypadku jej realizacji, doprowadziłaby do po- 
wstania za 50 lat w rejonie ujścia Wisły wyspy 
o powierzchni ok. 500 hektarów. Wyspa przy tym 
byłaby nie celem, a środkiem do osiągnięcia innego 
rodzaju rezultatu. Chodzi tu głównie o rozwiązanie 
narastającego problemu składowania tzw. fosfogip- 
su, a więc odpadów powstających przy produkcji 
nawozów fosforowych. 

Gdańskie Zakłady Nawozów Fosforowych wytwa- 
rzają rocznie 700 tys. ton fosfogipsu. Już przed 
kilkunastu laty, gdy fabryka powstawała, zamierza- 
no odpady topić w morzu. Zapobiegł temu alarm 
podniesiony przez ekologów, iw rezultacie postano- 
wiono składować je na lądzie. Bieg lat wykazał, że 
nie była to decyzja szczęśliwa. Rosnąca w szybkim 
tempie olbrzymia hałda, usytuowana, z braku in- 
nych możliwości w pobliżu, w Wiślince, w bezpo- 
średnim sąsiedztwie urodzajnych ziem żuławskich, 


poczęła przesączać swoje toksyny do wód grunto- 


wych, degradować przyległe grunty rolnicze izagra- 
żać ujęciom wody pitnej. Niezależnie od dokona- 
nychi i nieuchronnie rosnących szkód w środowisku 
naturalnym, dalsze składowanie fosfogipsu w Wi- 
ślince stanie się za parę lat niemożliwe z powodu 
wyczerpania się pojemności składowiska. 


Mając to na względzie, w gdańskim środowisku 
naukowym od lat prowadzone były prace nad utyli- 
zacją fosfogipsu czyli użytecznego jego przerobie- 
nia. Kiedy już zdawało się, że mamy technologię 
jego przerobu na gips, cement bądź inne materiały 
budowlane, okazywało się, że sprawa nie wytrzymu- 
je rachunku ekonomicznego. W niektórych krajach 
taka utylizacja fosfogipsu jest stosowana, ale czyni 
się to głównie ze względów ekologicznych, nie zaś 
gospodarczych. Inni wrzucają odpady do morza, nie 
troszcząc się o środowisko i argumentując, że szko- 
dliwość fosfogipsu jest niewielka, zaś po latach 
zanika całkowicie. My takiego rozwiązania przyjąć 
nie możemy, albowiem w grę wchodziłoby jedynie 
topienie odpadów w Zatoce Gdańskiej i tak już 
bardzo poważnie zanieczyszczonej. 


Równolegle poszukiwano rozwiązania innego. 
Podobnie jak z fosfogipsem rzecz się ma ze składo- 
waniem lub utylizacją jeszcze większych mas żużlu 
i popiołu z elektrowni. l tu również zamiary wyko- 


rzystania ich do produkcji prefabrykatów budowla- 
nych rozbiły się o rafę opłacalności. W tej kwestii 
istnieją co prawda różne wyliczenia i różne opinie, 
ale faktem jest, że działań praktycznych nie podjęto. 

Tymi problemami zainteresował się utworzony 3 
lata temu oddział PAN w Gdańsku. Powołany został 
specjalny, interdyscyplinarny zespół z udziałem na- 
ukowców i praktyków reprezentujących m. in. che- 
mię, biologię, oceanologię, hydrotechnikę, ekono- 
mikę transportu, który po dokonaniu przeglądu do- 
tychczasowych prac i rozwiązań wskazał na zapre- 
zentowaną na wstępie koncepcję wcześniej wysu- 
niętą przez Instytut Hydrotechniki Politechniki Gdań- 
skiej. Zarówno fosfogips, jak i adpady z elektrowni 
najbardziej celowe jest topić w morzu, ale nie osob- 
no, a razem. 

Sens tego rozwiązania jest prosty. Szkodliwość 
fosfogipsu polega głównie na jego kwaśnym odczy- 
nie, natomiast żużel i popiół mają odczyn zasadowy, 
również szkodliwy dla środowiska. Obydwa odczy- 
ny mogą się zatem w znacznym stopniu neutralizo- 
wać, zwłaszcza jeśli materiały będą dobrze przemie- 
szane. Dodatkowym zabezpieczeniem środowiska 
ma być odpowiednie uformowanie i obudowanie 
składowiska. 


Koncepcja gdańskich naukowców spotkała się - 


z zainteresowaniem i wsparciem resortów chemii 
i energetyki. Wyznaczono już nawet wstępnie lokali- 
zację składowiska — właśnie koło ujścia Wisły. Zda- 
niem hydrologów powstanie w tym miejscu wyspy 
miałoby pozytywny wpływ na stosunki wodne w po- 
bliskim rejonie. Wyspę można by później wykorzys- 
tać, czy to pod zabudowę przemysłową, czy do 
celów rekreacyjnych, czy nawet pod uprawę. 
Ostateczne przyjęcie opisanej koncepcji musi być 
jednak poprzedzone dalszymi badaniami, prowa- 
dzonymi zwłaszcza pod kątem ochrony środowiska, 
a także przy uwzględnieniu czynnika ekonomiczne- 
go. Warto mieć też na uwadze rozwiązania alterna- 
tywne, bo być może pojawi się niebawem opłacalna 
technologia przerobu fosfogipsu i żużlu na materiały 
budowlane. Zwolennicy wyspy natomiast powołują 
się na przykład Szwecji, wielce przecież dbałej 
o ochronę Bałtyku, która buduje właśnie wyspę 
z fosfogipsu koło Ladskorony. A więc czy powstanie 
sztuczna wyspa w Zatoce Gdańskiej, dziś jeszcze nie 


wiadomo. (b) a 


POLSKA I ŚWIAT 


Polska — moja ojczyzna to kraj 
leżący w samym środku Europy. 
Za czasów wielkich monarchów 
Polska była spichlerzem zbożo- 
wym całej Europy. Wraz z zabo- 
rami zaczęły się krwawe i bohate- 
rskie walki narodowowyzwoleń- 
cze, które zakończyły się dopiero 
po Il wojnie światowej. Polska 
odzyskała pełną niepodległość 

„ i suwerenność. Nastąpiły lata in- 
tensywnego rozwoju przemysłu 
i rolnictwa. Rozbudowywały się 
miasta i wsie, dzieci mogły swo- 
bodnie uczęszczać do szkół. Jed- 
'nakże nie było to wszystko tak 
piękne, skoro lata siedemdziesią- 
te przyniosły nam głęboki kryzys 
społeczny, gospodarczy i polity- 
czny. Stan ten odczuwamy i zau- 
ważamy między innymiw zaopa- 
trzeniu rynku. Nastąpiło rozluż- 
nienie dyscypliny w każdej dzie- 

_ dzinie, ludzie stali się sobie wro- 
gami, powstał ogólny chaos. Ta- 
ka sytuacja nie sprzyja autoryte- 
towi Polski w świecie. 


Chciałbym zobaczyć ojczyznę 
spokojną, dostatnią i silną. 
_ Chciałbym, by panowała społe- 
czna równość i żeby wszyscy za- 
częli i uczciwie: pracować. By lu- 


sytuacja, n nasza prai 
amych sie 


dzisiej. Tylko ust. 
pa przygotowanego obiadu. A po- 


bie R eV LA z dż, dużo czasu na 


" 


Jaka Polska? 


Zgodnie z zapowiedzią publikujemy dziś pierwsze głosy Waszych koleżanek 
i kolegów ze Szkoły Podstawowej nr 305 w Warszawie, którzy zaprosili wszystkich 
czytelników „Świata Młodych” do udziału — śladem gazety „Rzeczpospolita” — 
w ankiecie pod hasłem „JAKA POLSKA?” 


zwolą nam wyjść zobecnego kry- 


zysu, przywrócą Polsce autorytet 
i znaczącą rolę w świecie. 


Andrzej Ziarno 


POLSKA I DOM 


Każdy z nas wie i zdaje sobie 
sprawę, w jakim stanie i w jakich 
kłopotach znajduje się nasza oj- 
czyzna. Dlatego bardzo chciała- 
bym, aby ten kryzys jak najszyb- 
ciej minął, a w Polsce zapanował 
znów ład i spokój. Chciałabym 


„również, aby w Polsce nie było 


już nigdy więcej żadnych konflik- 
tów, a Polak z Polakiem żył za- 
wsze w zgodzie. Żeby tak się sta- 
ło, ojczyzną naszą muszą rządzić 
mądrzy i dobrzy ludzie. Ludzie ci 
muszą kierować się miłością do 
człowieka i całego narodu. Bo 
zrozumieć innego człowieka to 


_, bardzo ważna rzecz. Wtedy nasz 


kraj znów będzie bogaty i niktnie 
będzie cierpiał niedostatków ani 
krzywd. Wreszcie skończyłyby 
się awantury w sklepach, zmar- 
twienie i zdenerwowanie na- 


«szych rodziców. Nasze mamy by- 
łyby bardziej zadbane i radosne, . 
więcej czasu poświęcałyby swo- 


jej pracy i przede wszystkim były- 
by dłużej ze swoimi dziećmi. Jak 
dobrze byłoby wyjść do szkoły 
rano razem z mamą i wiedzieć, że 
kilku godzinach zasiądzie się 
em] z całą rodziną do wspólnie 


wspólne sprawy, rozmowy 
i w ogóle radosne życie. Wierzę, 
że tak się stanie. 


Agnieszka Długołęcka 
POLSKA I SZKOŁA 


Przede wszystkim bardzo pra- 
gnę, aby szkoła, w której się uczę 
i przebywam najczęściej, była 
szkołą, a nie fabryką pracującą na 
dwie zmiany. Taka praca kompli- 
kuje włączenie do planu dnia ja- 
kichkolwiek zajęć  pozalekcyj- 
nych. Chciałabym, aby wakacje 
i ferie zimowe można było spę- 
dzić w czasie i miejscu wcześniej 
zaplanowanym. Są to moje ma- 
rzenia bezpośrednio związane 
z nauką i szkołą, ale poza tym 
pragnę Polski, która mogłaby sa- 
ma wyżywić swoich obywateli, 
bo jest to możliwe. W przyszłości 
będę się starała w miarę swoich 
sił o spełnienie tego marzenia. 


Kamila Baranowska 


Przyszłością narodu jest mło- 
dzież i dlatego od małego dziecka 
należałoby wymagać solidności 
i wywiązywania się ze swoich 
obowiązków. Dorośli powinni za- 
pewnić dzieciom właściwą opie- 
kę przedszkolną i szkolną. Chcia- 
łabym, aby wszystkie dzieci mia- 
ły miejsce w przedszkolu i szkołę 
blisko swojego domu. 


jigożene ew: 


ŻEGLARSKA 
PRZYGODA 
- MARKA (2) 


ż Wieczorem z pomyślnym wia- 
trem odpłynęliśmy z Hydry, a gdy 
się rankiem obudziłem jacht stał 
___ już na kotwicy w bardzo malowni- 
f czej zatoce Yerakas. Był tu kiedyś 
olbrzymi zamek, lecz dzisiaj pozos- 
tały po nim ledwo zarysy funda- 
mentów. 


Po kąpieli popłynęliśmy do nie- 
_ dalekiej  Monemvassi  zwanoj 
„greckim Gibraltarem” zo względu 
nawarownię i uderzające podobie- 
ństwo do oryginału. Kiedyś skalis- 
ta wysepka, podobna do 375 me- 
trowej wysokości kapelusza, była 
'._ trudną do zdobycia twierdzą. Zo 
względu na strategiczne położenie 
t; rywalizowali o nią Bizantyjczycy, 
Normanowie, Frankowie, Woene- 
cjanie, rycerze maltańscy, żołnie- 
rze Państwa Kościelnego i Turcy. 
Monemvassi leży z boku wielkich 
turystycznych szlaków i zaglądają 
. tutaj jedynie nieliczni turyści i jach- 
ty. Po burzliwych czasach jest tu 
teraz cicho i pogodnie. 


Następnie zacumowaliśmy 
w Kapsali, na wyspie Kithira. Tym 
_ = razem bardzo przydał się silnik, 
_ __ używany do tej pory tylko do ma- 
newrów w porcie. Nie było wiatru, 
a może wygładziło się jak stół. Wy- 
czytałem w przewodniku, że stąd 
pochodziła Afrodyta, chociaż nie- 
którzy twierdzą, że jakoby urodziła 
się i mieszkała na Cyprze. W Kap- 
sali zwiedzaliśmy miasteczko i za- 

_'_ mek na wysokiej górze, z której 
— z trudem można było rozpoznać 
nasz jacht stojący w porcie. 


W starożytności wyspa była 
słynna ze ślimaków, zktórych Feni- 
_cjanie wyrabiali purpurowy barw- 
nik używany do barwienia tkanin 
służących do wyrobu wspaniałych 
tóg dostojników i patrycjuszy. Dzi- 
siaj jest pogodnie, ale czasem 
w cieśninie między Kithirą i Kretą 
szaleją sztormy. W 1900 roku poła- 
"wiacze gąbek znaleźli w pobliżu 
wyspy wrak antycznego statku wy- 
pełnionego 36 posągami i frag- 
mentami wielu innych. Był wśród 
nich wspaniały posąg Perseusza 
i rzeźby koni. Wszystko z marmuru 
i brązu. Znaleziono także interesu- 
. __ jący przyrząd do pomiarów astro- 
___ . nomicznych. Wszystko to ogląda- 
łem w ateńskim Muzeum Naro- 

_"__ dowym. 


„ 


Na wyspie jest tak pięknie, że 
specjalnymi promami zjeżdżają tu 


| = 


Fresk z pałacu w Knossos 


„Afrykański” pojzaż na Krecie 


turyści z całej Europy. Olbrzymi 
prom rzuca kotwicę daleko od 
brzegu, a oni małymi statoczkami 
docierają do portu. Na takim pro- 
mie jest dużo miejsca, klimatyza- 
cja, baseny kąpielowe, luksus iwy- 
goda, ale ja wolą nasz mały jacht. 

Gdy ponownie się obudziłem to 
przez lornetkę było już widać Rat- 
hymnon na Krecie, Lodwo zdąży- 
łem zjeść śniadanie = zupę mlocz- 
ną z ryżem, a już cumowaliśmy 
przy portowej kei. Robiłem tutaj 
pierwsze zakupy. To bardzo prosta 
— mówi sią: „one popsi'' i już wszy- 
scy wiedzą o co chodzi. Ala mimo 
tych sukcesów przyrzekłom sobie 
uczyć się po powrocie do domu 
języka angielskiego. 


Rethymnon to miłe miasteczko 


z długą piaszczystą plażą, I tu, po- * 


dobnie jak we wszystkich innych 
pobliskich miejscowościach, znaj- 
duje się twierdza zbudowana przez 
Wenecjan. W wiekach Średnich Re- 
publika Wenecka panowała nad 
całą wschodnią częścią Morza 
Śródziemnego i pozostawiła ślady 
swej potęgi. Jest to już bardzo da- 
lekie południe Europy i kapitan 
stwierdził, że niektóre pejzaże przy- 
pominają mu Afrykę. 


Korzystając z dobrej pogody co- 
raz lepiej poznaję jacht. Wiem już 
do czego służą fały — do stawiania 
żagli i szoty — do manewrówania 

"nimi. Potrafię linę obłożyć na kna- 
dze i zawiązać kilka węzłów. Potra- 


ŚM. Port w Roth ymnon 


fią też sterować według kompasu. 
Storowanio według wiatru jest 
trudniejsze i jeszczo mi nie całkiem 
się udaje: jacht albo ostrzy, czyli 
idzie do wiatru, i robi zwrot albo 
odpada. Spotykamy dużo wię- 
kszych i mniejszych jachtów. 


Na Krocie byliśmy jeszcze w Ira 
klionie, dużym mieście i porcie. 
Stamtąd udaliśmy się autobusom 
do dawnej stolicy wyspy Knossos. 
Wśród zielonych pagórków znaj- 
dują się częściowo odrostaurowa- 
ne wykopaliska starego miasta:pa- 
łacu. Zachowano fragmenty różnią 
się zupołnie od innych dotychczas 
spotykanych zabytków. Do tej pory 
zwracaliśmy uwagę na zabytki 
z okrosu Grocji antycznej, nato 
miast w Knossos zachowały sią 
zabytki z okresu znacznie wyprzo- 
dzającego przybycie Groków na 
obocne torony. 


Trzeba mieć dużo wyobrażni, 
aby uzmysłowić sobio wspaniałą 
kulturą w tak odlogłym czasio, Pa- 
łac w Knossos posiadał ciokawo 
rozwiązania architaktoniczno: 
przestronne pomieszczonia, do- 
skonałą wontylację, wielo łazionok 
z doprowadzoną biożącą wodą, 
ściany zdobione malowidłami 
zwiorząt I ludzi = jak choćby dla 
przykładu obraz — „Liliowego 
Księcia”, 


Pałac pozbawiony jest wszolkich 
walorów obronnych; żaden rysu- 
nek nie przedstawia żołnierzy, Żyli 
tu ludzio pogodni miłujący życie, 
swój kraj i pokój. 


To tutaj mitologia grocka umie]- 
scawia królestwo słynnogo władcy 
Minosa (stąd nazwa — Pałac Mino- 
sa). To na jego zlaconio architokt 
Dedal, ojciec legendarnego Ikara, 
zbudował na Krocie słynny labl- 
rynt, który = być możo = znajdował 
sią pod pałacom. Inny mit mówi, że 
w labiryncie był więziony syn MI- 
nosa, potwór w postaci pół byka 
pół człowieka. Minos torroryzował 
atończyków zmuszając ich do skła- 
dania potworowi corocznej ofiary 
w postaci 7 dziewcząt i 7 chłopców. 
Od upokarzającej ikrwawoj daniny 
wyzwolił ich królewicz Tozousz, 
któromu pomagała córka Minosa 
Ariadna, ale szczegóły tych opo: 
wiości znajdziecie w mitach groc- 
kich. 


3600 lat temu potężny kataklizm 
wstrząsnął Morzem Egejskim = 100 
kilometrów od Knossos wybuchł 
wulkan. Wybuch miał olbrzymią 
siłą, znacznie większą od współ- 
cześnie nam znanego wybuchu 
wulkanu Krakatau, Duża wyspa 


o średnicy około 18 kilometrów 


wyleciała w powiotrze, Pył wulka- 
niczny pokrył kilkunastocentymo- 
trową warstwą część Kroty i wyspę 
Rodos, a ślady jego sięgają Cypru. 
Fala morska zniszczyła nadmor- 
skie miasta Krety i spowodowała 
upadek cywilizacji minojskie. 
W kilkadziesiąt lat później powsta- 
ła tu Grecja. 

MARIAN LENZ 


Fot. autora 
j 


Wśród około 300 gmin, które reforma administracyjna 
wymazała z mapy Polski i rozparcelowała między nowe, 
większe — znalazła się zasobna i ok. 700-letnic mająca 
tradycje, gmina Raciążek. Jej unicestwienie mieszkań- 
com tych wsi, które niegdyś obejmowala przyniosło 
o czym pisaliśmy w poprzednim numerze — calą masę 
kłopotów. W lutym 1981 r. rząd zawarł w Rzeszowie 
porozumienie, w myśl którego uznano, że tam, gdzie 
tylko społeczeństwo tego zechce, należy przeprowadzić 
korekty sieci gminnej postanowili zażądać takiej korek- 
ty u siebie | reaktywować w Raciążku dawną gminę. 
Przedstawiciele powstalego w tym celu społecznego 
komitetu ruszyli więc do wladz... 


I sekretarz KW we Włocławku, Edward Szymański i wojewoda 
Roman Różycki, obiecali: dobrze, będziecie gminę mieli. Zaś 
administracja wojewódzka orzekla: odbędzie się sprawiedliwe 
referendum. Kto będzie za nową gminą i do niej zechce należe: 

ten do niej należeć będzie 

Kiedy się jednak rozpoczęło owo referendum, zwolennicy 
przywrócenia gminy szybko spostrzegli, że coś tutaj nie gr 
Zawiadamia się o nim przede wszystkim tych, którzy są niechęt 
ni utworzeniu gminy. Kaperuje sołtysów. No i głosowanie jest 
jawne, a pan naczelnik z Nieszawy patrzy, kto jak głosuje, i 

To już tak jest - powiada Lewandowski - że niejeden chlop 
ma dwie dusze: tę od Boga i tę od interesów. Więc jak chytrze 
wykorzystać tę drugą, obiecać materiały budowlane, węgiel 
odwodnienie gruntu w pierwszej kolejności - nierzadko da się 
kupić. A tak właśnie tu robiono. Przeciwników gminy w Raciążku 
podczas referendum nęcono na wiele sposobów, wsiom, które 
nie były skłonne się włączyć do gminy — zaraz obiecywano 
elektryczność czy maszyny, ludziom - stanowiska. Jedna ze wsi 
dała się wziąć i odstąpiła. Parę innych oderwano, chytrze wyko 
rzystując odpowiednie przepisy. 

W sumie wyszli z referendum mocno uszczupleni, nie odzy- 
skując wszystkiego, co kiedyś należało do gminy. Nie mieli 
wątpliwości, czyja to zasługa. Bo oto z Ministerstwa Administra 
cji otrzymali pismo, które można streścić tak: Wasz wojewoda 
jest negatywnie ustosunkowany do przywrócenia dawnej 
gminy! 

Więc jak ta? Obiecywałza teraz jest przeciw? 

Mocno oszukani poczuli się przedstawiciele komitetu reakty 
wowania gminy z Lewandowskim na czele, ale cisnęli dalej 
Kolejne spotkanie z wojewodą. I - znów zgoda z jego strony! 
A hawet podpisanie społecznej umowy. Stanęło w niej, że 
wojewoda wystąpi o utworzenie gminy z dniem 1 stycznia 1982 
r. nowy urząd gminny dostanie etaty i płace częściowo z urzędu 
w Nieszawie, zaś raciążanie sami zajmą się przysposobieniem 
lokalu w Raciążku. 

Wzięli się dą roboty. Remontowali, malowali, sprzątali. Woje. 
woda przyjechał, obejrzał i orzekł: skoro tak, to możemy reakty 
wować gminę nawet już 1 lipca! Wielki wtedy wybuchł entuz- 
jazm wśród raciążan, ale... nie potrwał długo. 

bo oto właśnie gdzieś koło 1 lipca przyjechał z Warszawy 
wiceminister Jabłoński. Na lustrację, Ale nie do nich, do Raciąż 
ka. Do wojewody we Włocławku! Tam, w czterech ścianach 
przyjrzał się papierom i orzekł: za mała gmina! I za mało ma 
radnych. Niemożliwe! 

Kiedy się raciążanie potem o tym od wojewody dowiedzieli 
tłumaczyli, że przecież można zaraz wybrać nowych radnych 
w demokratycznych wyborach i będzie ich, ilu trzeba. I tak, 
w ogóle, to nie oni przecież zmniejszali sobie gminę. Bez 
skutku... 

Więc = mówi Lewandowski - zapanowała desperacja. — To 
najczęściej przezeń powtarzane słowo. Ale nie myśleli rezygno 
wać. Zaczęły się listy, telegramy. Ich liczba rosła w setki. Jeden 
z nich wysłali w dniu rozpoczęcia IX Zjazdu PZPR do najwyż 
szych władz. Błagamy - pisali — oddajcie nam naszą gminę 
Kaciążek, bezprawnie nam zabraną! Odpowiedział wiceminis- 
ter Jabłoński, Odpowiedział odmownie. Ten sam minister Jabło- 
ński, który w jednym ze swych wywiadów przyznał, że nowy 
podział gminny z 1976 r. przyniósł sporo chaosu i nieraz władzę 
od ludu oddalił... 

Gdy ministrem administracji został generał Hupałowski, do 
niego z kolei postanowili napisać. To był najobszerniejszy chyba 
z wszystkich listów, Wygarnęli tam wszystko. Opisaliw szczegó: 
lach całą historię gminy i tej ich gminnej wojny. Przedstawili 
wszystkie wybiegi i oszustwa, jakie ich spotkały. To już nie były 
błagania. Ostre, bardzo ostre padają tam słowa Byliśmy Wam 
wierni jak psy, a dziś kopnęliście nas w tyłek. 

Jest tam też, obok wielu innych, jedno znamienne zdanie: 
o tym, iż trzeba nauczyć „naszych panów” = urzędników, że to 
oni mają służyć ludziom, nie zaś ludzie im. Ich sprawa stawała się 
znana w całym kraju. Coraz liczniej zaglądali dziennikarze. 
A czas płynął... 

W swym liście do generała napisali: Żądamy zatwierdzenia 
gminy Raciążek w przeciągu 30 dni od dnia uchwalenia te go listu 
otwartego. Po tym terminie, w wypadku negatywnej odpowie- 
dzi, podejmiemy patriotyczne i desperackie decyzje... 

Postanowili to zrealizować... 

W kilku pojechali do Ciechocinka, do znajomego stolarza 
i zamówili trumnę... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Finał w następnym numerze! 


O wielkiej wody, która zalała Radzi- 

wie, minęło już ponad 2 miesiące. 
Woda opadła. Wisła, choć opor- 
nie, wróciła do swego koryta, zostawiając po 
sobie katastrofalne zniszczenia. 


Zdjęcia zostały wykonane na ulicy Porto- 
wej. Wszędzie jeszcze leży duża warstwa 
lodu, z której trzeba wyrąbywać zamarznięty 
dobytek. Mieszkańcy wracają do swoich do- 
mów, aby ratować wyposażenie mieszkań, 
które oparły się wodzie i mrozowi. 


Rozmawiamy z panią Dorotą Przybysz (na 
zdjęciu), która wyciąga z mułu zalegającego 
podłogę mieszkania talerze, kubki, garnki. — 
Musimy robić to teraz, kiedy trzyma jeszcze 
mróz. Z odwilżą przemoczone domy zaczną 
się walić, opadający tynk przysypie to, co 
ocalało, Nie chcemy z mężem wrócić już wto 
miejsce. Oddamy chętnie działkę i ruiny na- 
szego domostwa za mieszkanie w Płocku. 
W Radziwiu żylibyśmy przez cały czas w stra- 
chu przed następną powodzią. 


Tak, powódź minęła, ale skutki jej przez 
długie lata będą odczuwać mieszkańcy zala- 
nych przez wodę terenów. Przed władzami 
miasta stoi mnóstwo problemów do rozwią- 
zania — czy nie więcej niż w czasie powodzi? 

(ww) 


Fotoreportaż 
WOJCIECHA WRÓBLEWSKIEGO 
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TRWA 


Meldunek 
do Głównej Kwatery ZHP 
w Warszawie 


Zuchy, harcerza i instruktorzy Płoc 
kiej Chorągwi ZHP im. Władysława 


Broniowskiago  roalizując zadania 
Aleru Naczelnika Związku Harcorstwa 
Polskiego wykonali nastąpująca zada 


nia na rzecz osób dotkniątych powo 

dzią 

1. Zebrali dary w postaci odzieży, bu 
tów, środków czystości, żywności 
i przekazali je powodzianom; 

2. Zebrali 1,413.653 zł i wpłacili na 

konto pomocy dla powodzian; 


Pomagali w szkołach, intarnatach 
przy kwaterowaniu owakuowariej 
ludności; 


Opiekowali się dziećmi powodzian, 
organizując im zajęcia kulturalne 
i sportowo-rekreacyjne; 


5. Opiekowali się ludźmi starszymi 
ewakuowanymi z miejsc zalanych 
przez Wisłę (opieką tą otaczają ludzi 
starszych nadal); 


6. Przyjmowali dary dla powodzian 
od zuchów, harcerzy i instrukturów 
z całej Polski, a następnie przekazy- 
wali te dary ludziom dotkniętym 
klęską powodzi; 


7. Harcerze starsi i instruktorzy praco- 
wali przy rozładowywaniu i rozno 
szeniu darów nie tylko w Komen- 
dzie Chorągwi, ale także w Zarzą- 
dzie Województwa Polskiego Czer- 
wonego Krzyża i Polskim Komitecie 
Pomocy Społecznej; 


8. Dostarczaliśmy ciepłą herbatę, 
krem ochronny dla wojska i milicji 
pracujących przy zabezpieczaniu 
wałów; 


. Harcerze organizowali wieczorni- 
ce, kominki, na które zapraszani by- 
li przedstawiciele Ludowego Woj- 
ska Polskiego. 


Mimo że Alert został odwołany 
w dniu 5 lutego 1982 r. jednak w dal- 
szym ciągu realizacja zadań alerto- 
wych w naszej Chorągwi trwa. 
Z harcerskim pozdrowieniem 
Czuwaj! 


Za Chorągwiany Sztab Alertowy 
Komendant Chorągwi Płockiej ZHP 
(Andrzej Markowski hm) 


Meldunek, który drukujemy podsu- 
mowuje w skrócie pracę, jaką włożyli 
harcerze w pomoc powodzianom i po- 
moc w walce z powodzią. Nadeszły 
teraz tylko pozornie spokojniejsze cza- 
sy. Ludzie czekają na pomocw rozwią- 
zywaniu trudnych problemów — po- 
wrotu do normalnego życia. Trzeba” 
odbudować domy, zapewnić najbar- 
dziej potrzebującym mieszkania, reak 
tywować grunty rolne» 

Harcerze wychodzą tym sprawom 
na przeciw. Zorganizowali drużyny, 
które natychmiast po odbudowie 
przyczółka mostowego weszły na te- 
ren Radziwia, gdzie w bezpośrednich 
rozmowach z powodzianami ewiden- 
cjonują ich potrzeby. Na podstawie 
tych meldunków, Komenda Chorągwi 
Płockiej ZHP opracowuje plan pomo- 
cy, do której będą mogli włączyć się 
harcerze. Rozpatruje się możliwość 
zorganizowania ze starszych harcerzy 
i instruktorów grup specjalistycznych 
takich jak murarskie, stolarskie, malar- 
skie tak potrzebnych przy odbudowie. 

Harcerze utrzymują nawiązane 
przyjaźnie z rodzinami powodzian. 
Odwiedzają ich w domach, ułatwiają 
życie. Pracują w dalszym ciągu przy 
segregacji darów. Pełnią służbę 
w mieście. Ten trudny czas, który prze- 
szli pozwolił im. zrozumieć wiele 
spraw społecznych, spojrzeć na nie 
w inny sposób, przekonać się, że 
wspólnym działaniem można zrobić 
bardzo wiele. (ww) 


krótce minie 80 lat od dnia uro- 

dzin Polaka, który zrobił ogrom- 

ną międzynarodową karierę — 
„chłopaka z Sosnowca”, do którego 
wzdychała niejedna z Waszych babć. 

Na wstępie przypomnijmy, że działo 
się to w okresie, kiedy Al Jolson 
w „Śpiewaku jazzówym” wprowadził 
w zdumienie bywalców ciemnych sal 
kinowych. Co za rewolucja! Z dnia na 
dzień wczorajsi faworyci popadali w za- 
pomnienie. Zastępowali ich ci, którzy 
mieli głos: głos potrzebny dotąd tylko 
wteatrze iw rozgłośniach. Gwiazdy „bel 
canto” zaczęły zawierać fantastyczne 
kontrakty. 

Niezwykle ważna stała się umiejęt- 
ność mówienia tekstu najbardziej nor- 
malnie w świecie, bądź też potęgowanie 
głosu aż do krzyku. Uroda głosu miała 
taką siłę, że kobiety na widowniach za- 
kochiwały się nawet w śpiewakach — 
grubasach. To zjawisko łatwo wytłuma- 
czyć, bo często piękny głos, zarówno 
u mężczyzn, jak i kobiet idzie w parze 
z tuszą. . 

Urodzony w Sosnowcu 16 maja 1902 
r. Jan Kiepura miał natomiast nie tylko 
wspaniały głos, ale i ujmującą powierz- 
chowność. Chętnie mu się zapomina, że 
był zaledwie średniego wzrostu (168 
cm). Umiał sobie z tym mankamentem 
świetnie radzić, stwarzać fizyczne wra- 
żenie, że jest znacznie wyższy. Pomagał 
mu w tym fakt, że jego żona, także śpie- 
waczka — Marta Eggerth była od niego 
znacznie niższa, miała tylko 160 cm. 

Ojciec chciał wykształcić go na adwo- 
kata. Zmusił go więc do studiów na 
wydziale prawa Uniwersytetu Warsza- 
wskiego. Cóż z tego! Młody Kiepura, 
miał tylko jedną pasję — śpiew. Dopro- 

wadziło to do awantury między ojcem 
a synem, a ich podniesione głosy nie 
tworzyły bynajmniej harmonii. W efek- 
cie tato Kiepura przestał dawać Janowi 
środki na utrzymanie, co jednak nie tyle 
podyktowane było pedagogiczną chę- 
cią zmuszenia go do samodzielności, co 
raczej kłopotami finansowymi. 

Jan, marząc o karierze, zaczął szukać 
angażu. Początkowo była to opera, 
gdzie śpiewał w chórze. Zaczął teżinten- 
sywnie się uczyć śpiewu. Robił szybkie 


zisiaj — zgodnie z zapowiedzią 

sprzed tygodnia — kolejny odcinek 

natury porządkowej. Rzecz jasna, 
wiosna — to i wiosenne porządki być 
muszą. Bez nich obyć się nie może 
Oczywiście, chodzi o porządki takie bar- 
dziej... osobiste, a nie o mycie okien 
Chociaż i o tym pomyśleć warto. 

Ale przede wszystkim trzeba pomy- 
śleć o sobie. Tydzień temu namawiałam 
Was do zajęcia się swoją sylwetką, dzi- 
siaj — do zajęcia się włosami. Tym bar- 
dziej, że wiele z Was ma z nimi kłopoty 


KIEPURA 
— POLSKI 
CARUSO 


nie tylko na wiosnę (przetłuszczają się, 
to niemal epidemia!). Ale na wiosnę 
każde włosy, nawet te skądinąd nie na- 
stręczające żadnych kłopotów, wyma- 
gają trochę uwagi i troskliwości. Przez 
kilka przecież miesięcy były przyklepane 
jakimiś czapami, pozbawione świeżego 
powietrza, pozbawione witamin. Nie 
były to dla nich warunki najbardziej 
sprzyjające, na pewno nie! Lekka reno- 
wacja bardzo się im przyda. 

Na czym owa renowacja polega? Na 
odpowiedniej pielęgnacji oraz na dosta- 


rczeniu organizmowi odpowiedniej 
dawki witamin. Jeśli idzie o pielęgnację, 
to na szczęście z szamponami przestało 
już być krucho i nareszcie można znowu 
używać takiego szamponu, jakiego da- 
ny rodzaj włosów wymaga a nie byle 
jakiego, to taki właśnie (całkiem dla da- 
nej osoby nieodpowiedni zresztą!) uda- 
ło się zdobyć. To szalenie ważne, bo 
wcale nie jest obojętne, czym się głowę 
myje i zamiast użyć w tym celu szampo- 
nu nieodpowiedniego (np. mając tłuste 
włosy szamponu przeznaczonego dla 
włosów suchych) lepiej jest umyć głowę 
zwyczajnym mydłem i spłukać potem 
wodą z octem. Jeszcze pół biedy, jak 
ktoś ma włosy tzw. normalne, ale jeśli 
ktoś ma albo bardzo suche, albo bardzo 
tłuste, to powinien bardzo uważać, co 
sobie na głowę leje. Bo po myciu mogą 
się te włosy stać albo jeszcze bardziej 
suche, albo jeszcze bardziej tłuste. 
(Uwaga, szampony, na których nie jest 
napisane dla jakich włosów są przezna- 
czone, nadają się wyłącznie do mycia 
włosów tzw. normalnych). To by było 
tyle jeśli chodzi o środek myjący. Inna 
sprawa, to owego mycia częstotliwość. 
Myjąc włosy bardzo suche, takie, po 
których tygodniami brudu nie widać, 
należy je mimo wszystko (mimo tego, że 
nie widać) myć minimum raz na 12—14 
dni, włosy normalne myje się przecięt- 
nie co tydzień, włosy tłuste — należy myć 
tak często, jak często tego wymagają, 
nawet... codziennie. Oczywiście w takim 
wypadku trzeba mieć bardzo krótką fry- 
zurkę, bo inaczej przy takiej częstotli- 
wości mycia można szału dostać. Trze- 
ba przy tym pamiętać, że jeśli myje się 


CZwietoszBióR 


postępy i coraz częściej otrzymywał ról- 
ki, które szybko zapewniły mu uznanie 
publiczności. Kiepura opowiadał o tym 
okresie, że przymierał często głodem, 
ale wspomnienia te należy traktować 
z przymrużeniem oka. Gdy jego sakiew- 
ka była rozpaczliwie pusta zawsze znaj- 
dował się w Warszawie jakiś zamożny 
przyjaciel, który chętnie widział go przy 
swym stole. 


Jego kariera zaczęła się ustalać od 
chwili gdy podbił Wiedeń i zrobił fortu- 
nę. Dyrektor Wiedeńskiej Opery zaprosił 
go na przesłuchanie i zapytał, czy będzie 
w stanie nauczyć się w ciągu tygodnia 
roli Covaradossi i śpiewać z wielką śpie- 
Waczką Marią Jeritza. Kiepura wyzwa- 
nie przyjął i natychmiast przystąpił do 
pracy z dyrygentem Hugo Reichenber- 
gerem. Siła woli zwyciężyła. Nazajutrz 
po premierze pierwszy dziennik stolicy 
pisał: Urodził się nam nowy Caruso. 

W tym czasie śpiewało się bez mikro- 
fonu, ale Jan miał świetne możliwości 
głosowe. Otworzyła się przed nim nowa 
droga, już wprost do sławy. Droga ta 
począwszy od opery „Tosca” prowadzi- 
ła wspaniałymi etapami: „Turandot” — 
33 przedstawienia pierwszego sezonu, 
„Faust”, „Carmen”, „Trubadur”, „Cy- 
ganeria”, „Aida”, „Manon”. Śpiewał 
w la Scali, w Operze Komicznej w Pary- 
żu, wBerlinie, w Buenos Aires, Budape- 
szcie, Chicago, Nowym Jorku... Drzwi 
wszystkich wielkich oper stały przed 
nim otworem. Oczywiście dla kina stał 
się też złotą żyłą. Kiepura chętnie opo- 
wiadał o swoich debiutach ekranowych. 
Było to w roku 1930. Wytwórnia UFA: 
zaczęła kręcić „Śpiewające miasto”. 
Szukali tenora. Dyrektor produkcji przy- 
pomniał sobie o Kiepurze, którego wi- 
dział w „Turandocie”. Zaczął go szukać. 
Najpierw w Buenos Aires, potem 
w USA. Wkońcu telegram zwezwaniem 
dotarł do rąk adresata, gdy ten śpiewał 
w la Scali. Kiepura został poddany pró- 
bie we wszystkich możliwych rodzajach 
kostiumów (podyktowane to było właś- 
nie świadomością, że tenorzy na ogół 
mają skłonności do tycia). Egzamin wy- 


włosy częściej niż co 3-4 dni, to wystar- 
czy przy myciu namydlać je tylko raz, nie 
trzeba tej czynności powtarzać po raz 
drugi. Namydlając włosy trzeba je moc- 
no wymasować (masując również skórę 
głowy) a wytworzoną pianę pozostawić 
na włosach co najmniej przez półtorej 
minuty i dopiero potem spłukać. 


No, ale to wszystko to są rzeczy nor- 
malne, gdzie owa „renowacja”? Zawar- 
ta jest ona w czynności.płukania. Uciąż- 
liwe to nieco, zdaję sobie ztego sprawę, 
ale warto przy okazji kilku najbliższych 
seansów mycia głowy zafundować 
swoim włosom płukanie ziołowe. Do 
tego celu można użyć albo gotowej zio- 
łowej mieszanki np. „Kapilosan” (pro- 
dukowana w dwóch wersjach, dla wło- 
sów jasnych i dla włosów ciemnych), 
albo, jeśli mieszanka ta byłaby niedostę- 
pna, można ją zrobić samemu mieszając 
rumianek z kłączem tataraku i odrobiną 
mięty — jak włosy są jasne, to powinna 
być przewaga rumianku, jak ciemne, 
przewaga kłącza tataraku. Naparu trze- 
ba sobie przygotować tak ze dwie 
szklanki (jak włosy bardzo długie, to 
trochę więcej), aby można było nim so- 
lidnie złać-włosy i wmasować go przy 
okazji w skórę głowy. 

Dziewczynom, które mają włosy prze- 
tłuszczające się, przydałoby się wciera- 
nie wieczorem w skórę głowy płynu 
„Acnosan”. Jest w aptekach, ale nieste- 
ty — ostatnio jedynie na receptę. Myślę 
jednak, że wystawi ją każdy lekarz, trze- 
ba tylko poprosić. Kłopotliwe jest to, że 
trzeba się w tym celu do lekarza specjal- 
nie udać. Ale przy okazji można będzie — 


padł jednak pomyślnie i kontrakt został 
zawarty, Wkrótce pierwsze filmy z Kie- 
purą weszły na warsztat. Powstała ich 
cała seria. Liczba mnoga jest tu szcze- 
gólnie odpowiednia, ponieważ produk- 
cja prowadzona była w trzech wersjach: 
niemieckiej, francuskiej i angielskiej. 
Były one wielkim sukcesem, czemu 
sprzyjała ówczesna moda na filmy mu- 
zyczne. Jednocześnie Kiepura pracował 
w Hollywood, lecz film który tam po- 
wstał nie został dobrze przyjęty. Amery- 
kanie bowiem mieli gusta odmienne od 
Europejczyków. 


Jego żona — Marta Eggerth była part- 
nerką Kiepury z filmu „Moje serce cię: 
wzywa”. W początkowym okresie swej 
znajomości nie doceniali się wzajemnie. 
Ona uważała, że Jan jest zarozumiały, 
on, że Marta jest nieznośna. W końcu 
jednak ich miłość spokojnie zakwitła 
i stworzyła trwały związek, który dał im 

* dwóch synów. ę 


15 sierpnia 1966 roku nastąpił atak 
serca, któremu nie oparła się silna natu- 
ra tego wyjątkowego śpiewaka. Ale 
wszedł do grona nieśmiertelnych wiel- 
kich sztuki. (eb). 


Jan Kiepura z żoną 
Fot. archiwum” 


jeśli komuś włosy nadmiernie wycho- 
dzą, rozdwajają się na końcach, przetłu- 
szczać się zaczęły bardziej niż przedtem 
— poprosić również o receptę na witami- 
nę A+E, witaminę PP oraz żelazo, bo 
brak tychże w organiźmie jesttego przy- 
czyną. Oczywiście fakt zażywania goto- 
wych preparatów farmakologicznych 
nie zwalnia nikogo od stosowania odpo- 
wiedniej diety, która te, tak potrzebne 
dla włosów składniki, organizmowi do- 
starczy w naturalnej postaci. 


Owa dieta składa się w zasadzie 
z dwóch elementów — mleko i surowe 
warzywa. Jak ktoś chce mieć ładne wło- 
sy, to powinien codziennie wypijać mi- 
nimum pół litra mleka oraz zjadać ko- 
piastą porcję różnych surowizn. Wśród 
nich powinna znajdować się marchew, 
cebula, zielona pietruszka, rzeżucha, 
szczypiorek, sałata. Oczywiście wszyst- 
ko nie musi być na raz, a jak coś jest nie 
do zdobycia, to też strasznego nie- 
szczęścia nie ma. Ale marchew, cebulę 
i zieloną pietruszkę (można włożyć ko- 
rzeń pietruchy do doniczki z ziemią, wy- 
puści listki) każdy może mieć na co 
dzień. | jeśli komuś zależy, to nawet jak 
tego nie lubi, może się przyzwyczaić do 
ich jedzenia. > 

Jeśli ktoś studiował poprzedni odci- 
nek „Domu Mody”, w którym była mo- 
wa o lekkiej diecie wyszczuplającej, od 
razu zauważy podobieństwo. Tam też 
była mowa o mleku i o warzywach. To 
nie przypadek, po prostu i mleko, i wa- 
rzywa są w ogóle dobre dla urody. Na- 
prawdę! 


RIUSZKA 


POLSKO 
-RADZIECKA 
WSPÓŁPRACA 
W BADANIACH 
POLARNYCH 


WARSZAWA (PAP). Polska stacja 
polarna im. Henryka Arctowskiego 
na wyspie Króla Jerzego w zachod- 
niej Antarktyce utrzymuje bliskie 
kontakty z położoną na drugim 
brzegu wyspy radziecką stacją po- 
larną „Bellingshausen”. Obie stacje 
prowadzą badania meteorologicz- 
ne według wspólnego programu. 
Dane z tych obserwacji przekazy- 
wane są do radzieckiej stacji „Mo- 
łodiożnaja”, która stanowi regio- 
nalne centrum meteorologiczne 
dla Antarktyki. Rozwija się także 
współpraca w badaniach przyrod- 
niczych, geologicznych i geofizycz- 
nych na wyspie Króla Jerzego. Pol- 
scy i radzieccy polarnicy utrzymują 
też bliskie kontakty towarzyskie. 

Także nasza stacja polarna na 

- Spitsbergenie utrzymuje bliskie 
kontakty z radzieckimi placówkami 
i wyprawami polarnymi. W po- 
przednich latach podejmowane by- 
ły wspólne badania glacjologiczne, 
geograficzne i przyrodnicze; m.in. 
wykonywano głębokie wiercenia 
lodowców. Związek Radziecki 
udzielał także nam pomocy przy 
transporcie tzw. regionalnych wy- 
praw spitsbergeńskich organizo- 
wanych przez poszczególne uni- 
wersytety polskie; wyprawy te uda- 
wały się na Spitsbergen przez Mur- 
mańsk. 

Polska, rozwijając w okresie po- 
wojennym badania polarne w Ar- 


ktyce i Antarktyce, od początku - 


współpracowała w tej dziedzinie ze 
Związkiem Radzieckim. W 1959 r. 
uzyskaliśmy od.Związku Radziec- 
kiego stację polarnąw bazie Bunge- 
ra we wschodniej Antarktydzie, no- 
szącą obecnie imię jednego z pio- 
nierów naszych badań polarnych — 
Antoniego Dobrowolskiego. W la- 
tach sześćdziesiątych i na początku 
siedemdziesiątych polscy uczeni, 
głównie biolodzy, geofizycy i geo- 
lodzy, wielokrotnie brali udział 
w radzieckich wyprawach antarkty- 
cznych oraz rejsach statków bada- 
wczych na wodach południowego 
Oceanu Lodowatego. Polscy polar- 
nicy kilkakrotnie zimowali w ra- 
dzieckiej stacji polarnej *„Moło- 
diożnaja”. Dzięki tej współpracy 
Polska uzyskała możliwość prze- 
szkolenia kadry polarnej oraz zdo- 
bycia doświadczeń organizacyj- 
nych i naukowych, które pozwoliły 
później na podjęcie samodzielnych 
badań w Antarktyce. 

Polskie wyprawy udające się co 
kilka lat do stacji im. A. Dobrowol- 
skiego, korzystają z radzieckiej sta- 
cji „Mirnyj” jako bazy przeładun- 
kowej i transportowej oraz węzła 
łączności. (r) 


nie brała udziału. 


Najbardziej żałowała, że nie mogła być na ważnym pogrze- 
bie. Pani Ludka zmarła nagle pewnego ranka i nikt nie wiedział 
dlaczego. Mogła przecież żyć sobie, choćby w łóżku, grać 
w chińczyka i patrzeć na swoje dzieci, które właśnie przestały 
się ślinić. Starsze już nawet śmiało się do niej iwyciągało ręce. 

Słyszała jak śpiewano w domu zmarłej przez cały wieczór, 
jak się w nocy głośno, modlono, jak rankiem wyruszano 
z domu, znowu ze śpiewaniem. 


Nawet Gabrysia poszła z matką. Nie do samych Maciejowic 


wprawdzie, gdzie panią Ludkę pochowano, ale szły za trumną 
na wozie całą w świerkowych wieńcach, aż do krzyża na 


rozdrożu. 


Zuzanna płakała w domu. Żałowała teraz, że za mało grała 
w chińczyka i uchylała się od czytania pani Ludce, choć ta 


przecież nauczyła ją czytać. 


FIOŁKI DLA PANI SKOS 


Wiosna późniejsza, majowa, czerwcowa była porą prawdzi- 


wie wesołą. Gdy ptaki krzyczały. Gdy śpiewało i terkotało 


Nadchodziła prawdziwa wiosna. Kwitła czeremcha. Powie- | 
wała strzępiastymi gałązkami i zapach jej wchodził przez 
uchylone okno. Docierały do Zuzki różne sprawy, w których 

* 
nk 
ydkw 


BY 


lustracja do ciekawego listu Andrzeja 
Czorczaka pt. „Przyszłość wszechówia- 
ta" przedstawia Interosującą grupą 
gwiazd zwanych Plejadami, Tworzą one 
tzw. gromadę otwartą | znajdują się 
w gwiazdozbiorze Byka. 


Wśród Plejad siędem gwiazd wid 
nych Jest gołym okiem, Tatoricśe wit 
netach można dostrzec Ich około 200. 
AN r 
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" PREZES 


lamach „Tomika” był już dwu- 

a krotnie prezentowany temat 

„wielkiego wybuchu” 

wszechświata (notatka kol. Żuka z nr23 ŚM 

i notatka kol. Szczeciny z nr 62 ŚM) nato- 

miast nie'był jeszcze prezentowany temat 
przyszłości wszechświata, 

Otóż, gdy odkryto rozszerzanie się 
wszechświata przed kosmologami zostało 
postawione pytanie: jak to się wszystko 
skończył Czy wszechświat będzie miał 
koniec? z 


Aby przewidzieć przyszłość wszech- 
świata budujemy teoretyczne modele 
wszechświata. Na podstawie założenia 
zwanego „zasadą kosmologiczną”, która 
mówi, że geometria wszechświata w da- 
nymi momencie, musi wyglądać tak samo 
dla wszystkich obserwatorów niezależnie 
od ich położenia. Jeżeli założymy słusz- 
ność „zasady kosmologicznej” to możliwe 
są trzy kształty wszechświata: zamknięty, 
otwarty, płaski (euklidesowski). Wszech- 
świat zamknięty można sobie wyobrazić 
jako kulę z jeszcze jednym wymiarem — 
czasem. Zawiera on skończoną „ilość 
przestrzeni” (jest ograniczony), ale nie ma 
brzegu, by spełnić założenia o słuszności 
„zasady kosmologicznej” (jeśliby miał 
brzeg wówczas "wszechświat widziany 
przez obserwatora z brzegu wyglądałby 
zupełnie inaczej niż wszechświat widziany 
przez obserwatora z wnętrza wszechświa- 
ta). W takim modelu wszechświata linie 
równoległe leżące w jednej płaszczyźnie 
przecinają się. 

Drugi możliwy kształt wszechświata to 
wszechświat otwarty, którego dwuwymia- 
rowym odpowiednikiem jest powierzch- 


Do napisania niniejszego artykułu skłonił mnie brak wypowiedzi na łamach 
„Tomika” na temat - co nas czeka w przyszłości? (przynajmniej w tych 
odcinkach „/Tomika”, które posiadam ten temat nie był prezentowany). Druga 
część artykułu być może napisana jest, jak tę sprawę widzą fizycy, ale myślę, że 
bez tego artykuł mój nie byłby pełny. Nie poruszam w tekście także w jaki 
sposób została odkryta masa neutrin, ale myślę, że warto nadmienić, że metody 
doświadczalne fizyków z Uniwersytetu Kalifornijskiego i z Instytutu Fizyki 
w Moskwie różniły się. Materiał do poniższego artykułu zaczerpnąłem z nr5i6 
miesięcznika matematyczno-fizyczno-astronomicznego „,Delta” z artykułów 
K. Juszkiewicza „Czego nie wiemy o neutrinach” i ,„Przyszła historia wszech- 
świata” dr J.K. Lowrenca. A oto poniższy artykuł. 
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nia przypominająca kształtem siodło. 
Wszechświat taki musi być nieograniczo- 
ny, aby nie mieć brzegu. Linie równoległe 
w takim modelu rozbiegają się w nieskoń- 
czoność. Trzeci model wszechświata jest 
modelem pośrednim między dwoma 
pierwszymi modelami. 

Wszechświat ten jest euklidesowski, 
nieskończenie wielki oby nie mieć brzegu. 
Odległość między poszczególnymi punk- 
tami równoległych jest wszędzie taka sa- 
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RADZIEGKI DUET 
NA WENUS 


W poprzednim TOMIKU informowaliś- 
my o lądowaniu na powierzchni Wenus 
lądownika automatycznej stacji między- 
planetarnej „Wenus-13”. Zapowiadaliś- 
my też, żew ślad za tą stacją podąża druga 
— „Wenus-14' i że za cztery dni należy 
spodziewać się kolejnego lądowania. Tak 
się też stało, 5 marca br. osiadł na spado- 
chronie drugi aparat, tyle że w odległości 
około 1000 km od pierwszego. 


Z napływających informacji agencyj- 
„nych dowiadujemy się, że stacja „Wenus- 
13' po wylądowaniu funkcjonowała 127 
minut, ćzyli czterokrotnie dłużej niż zakła- 
dano, pokonując olbrzymie ciśnienie 
i temperaturę. Pracowitość kosmicznego 


robota jednak była konieczna, bowiem 
naukowcom zależało na osiągnięciu 
wszystkich celów nie tracąc ani sekundy. 
Trzeba było się spieszyć zanim wskutek 
panującego na Wenus żaru automat ule- 
gnie przegrzaniu. Na otrzymanych zdję- 
ciach powierzchni Wenus widoczne są 
zarówno elementy konstrukcji aparatu lą- 
dującego, jak i ogólny charakter tego rejo- 
nu planety. Odnosi się wrażenie, jakby 
oglądano go przez warstwę wody. Można 
też wyciągnąć wniosek, że grunt w tym 
miejscu zdecydowanie różni się od grun- 
tu, gdzie osiadły poprzednie radzieckie 
stacje. Widoczne są ostre granie skał przy- 
sypanych miękkim pyłem, lub piaskiem. 


Zainteresowanie radzieckiej kosmo- 
nautyki właśnie Wenus nie jest przypad- 
kowe. Chodzi o to, że jest to jedyna plane- 
ta naszego układu słonecznego, która 
z punktu widzenia swej wielkości, struktu- 
ry i innych cech charakterystycznych naj- 
bardziej przypomina Ziemię. 


w trawie. Gdy motyle cytrynową mgłą opadały nad gazonem. 
Guziki witały wiosnę jak pies wita swego pana. Chwytały ją 
w zęby, wąchały, gryzły wśród okrzyków i piszczenia na 
tartaku. Szkółki były domem. Rządzili nimi działowi, ale nad 
działowymi panowały Guziki. 
Kwatery na szkółkach zamieniały się w pokoje, pełne roz- 
maitej roślinności. Między pokojami krzyżowały się aleje — 
korytarze. Rowy wypełnione wodą, odbijające obłoki, były jak 
kolorowe wstążki rzucane na trawę. 
Nad rowami skakały żabki, tak samo jak trawa zielone. Przy 
swej niezwykłej zręczności i ruchliwości nie były łatwe do 
schwytania. Guziki czaiły się blisko, każde chciało mieć żabkę, 
skaczącą sprężynkę. 
W rękach dzieci uwięzione szamotały się jak motyle. Ale 
były zimne i śliskie. W zamkniętych luźno garstkach nie czuły 
się najlepiej. Trzeba tylko popatrzeć, jak wypuszczone na 
wolność umiały z niej korzystać. 
— Po prostu fikają koziołki! — zawołał Tadek. 
Pełno było żabiego migotania wśród trawy nad rowami. 
— Daj potrzymać — powiedziała Zuzka do Krzysia. 
— Uczepiła się palca. 
— Żaby się nie czepiają. 
— Wyślizgują się, trzeba przytrzymać. 
— Nie dasz? * 
— Sama widzisz... 
s Daj żabę! — zawołała. 
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ma. Modele te noszą nazwę modeli Fried- 
mana. Gdy Hublle wykazał, że światło do- 
cierające do nas z sąsiednich galaktyk jest 
przesunięte ku czerwieni, stało się jasne, 
że żyjemy w którymś z ekspandujących 
wszechświatów. 

I tutaj powstaje pytanie — czy wszech- 
świat będzie się rozszerzał wiecznie?:Do- 
tychczas nie wiemy, który model wszech- 
świata odpowiada prawdzie i nie potrafimy 
dać jednoznacznej odpowiedzi na to pyta- 


W Związku Radzieckim już wcześniej 
wysłano w stronę Wenus stacje między- 
planetarne. Było ich dwanaście z czego 
sześć wylądowało na powierzchni plane- 
ty. Prace aparatury na powierzchni We- 
nus prowadzone są w niezwykle trudnych 
warunkach — przy ciśnieniu 95—100 at- 
mosfer i temperaturze 470-500 stopni Ce- 
Isjusza. 


Rezultaty pracy aparatów lądujących 
„Wenus-13” i „Wenus-14' po raz pierw- 
szy pozwoliły zdobyć kolorowe zdjęcia 
panoramiczne powierzchni planety, dzię- 
ki czemu uczeni otrzymają charakterysty- 
kę występujących tam struktur, ich składu 
mineralnego, co z kolei pozwoli poznać 
charakter zachodzących na planecie pro- 
cesów geologicznych. Po raz pierwszy też 
przeprowadzono analizę składu gruntu 
w miejscu lądowania co dostarczy nie- 
zwykle cennych informacji o jego pocho- 
dzeniu, warunkach kształtowania się, 


Krzyśkowi rozkazy nie przypada 

— Sama złap! — rozzłościł się. — „żabę, żabę!”” Wkręcasz się 
jak korkociąg, już mnie głowa rozbolała. Nie widzisz, że się 
trzyma? Chyba polubiła mój palec. 


nie. Wy Friedmana kształt wszechświata 
nie ulega zmianie, zmienia się tylko jego 
całkowity rozmiar. W przypadku wszech- 
świata zamkniętego, jego rozmiar osiągnie 


maksymalną wielkość, a potem zmaleje do 
zera (zapadnie się), Gęstość materii w tym 
wszechświecie jest większa od krytycznej 
W przypadku wszechświata otwartego 
ekspansja nigdy nie ustaje. Spowodowane 
to jest tym, że gęstość materii w nim jest 
mniejsza oe gęstości krytycznej. Gdy 
wszechświat jest euklidesowy ekspansja 
ustaje po nieskończenie długim czasie 
Gęstość materii w nim jest dokładnie rów- 
na gęstości krytycznej 

Należy określić czy gęstość materii 


obecnie jest większa czy mniejsza od gęs- 
tości krytycznej - określenia tego oczeku- 
jemy od fizyków. Otóż, neutrina — cząstki 
uważane dotychczas za cząstki mające ze- 
rową masę spoczynkową okazało się błęd- 


ne. Neutrina mają masę, która jest sto 
tysięcy razy mniejsza od masy elektronu. 
Doniesienia te pochodzą od F. ReinesaiC. 


Covona z Uniwersytetu Kalifornijskiego 
iod W. Lubimowa z Instytutu Fizyki w Mo- 
skwie. Nawet tak znikoma ich masa może 
jednak wpłynąć na zmianę naszych poglą- 
dów na wszechświat. Powodem tego jest 
ich ogromna liczebność; na każdy atom 
wodoru przypada bowiem około miliarda 
neutrin. Jeśli doniesienia z Kalifornii i Mo- 
skwy zostaną potwierdzone przez inne 
badania, wówczas powstanie szansa okre- 
ślenia w jakim modelu wszechświata żyje- 
my i jaki może być dalszy jego rozwój 


Andrzej Czerczak 
ul. |. Krasickiego 4 
26-200 Końskie 


wreszcie o procesach magnetycznych 
i tektonicznych zachodzących na Wenus. 


Z wielu wypowiedzi radzieckich uczo- 
nych na temat ostatniego osiągnięcia 
przytoczę tylko jedną, akademika S$. Wos- 
nowskiego, który stwierdził m.in.: 


„Cały ten wyczyn godny jest podziwu. 
| dokładność z jaką osiągnięto wyznaczo- 
ny rejon na Wenus, i oryginalne urządze- 
nia służące do pobierania i analizowania 
gruntu. Jako specjalista od metaloznaws- 
twa chciałbym szczególnie pogratulować 
sukcesu kolegom z mej specjalności, któ- 
rzy opracowali wyśmienite stopy ochra- 
niające stacje od prawdziwie piekielnej 
temperatury i gigantycznego ciśnienia”. 


| jeszcze jedna informacja; wstępne wy- 
niki badań „Wenus-13” i „Wenus-14” bę- 
dą referowane jeszcze w tym miesiącu na 
międzynarodowej konferencji w Houston 
w Stanach Zjednoczonych. 


do gustu. 


— Daj mi żabę razem z palcem! — krzyknęła zupełnie głupio. 


— Wyrwała się, ooo! 


swoje. 
. 


Ale też i groźnie, bo przyskoczyła z podniesioną ręką. 


Krzysiek rzucił żabę do wody i w ten sposób wyszedł na 


Wparku i przy drodze do Oronnego zakwitły pierwsze fiołki. 
A to już była sprawa niezwykłej wagi. 
— Co się dzieje z Zuzką? — zajrzała przez okno Alina. 


— Ją nosi — odpowiedziała Gabrysia. 


Zuzka na dwa dni przed wyprawą po fiołki znikała z domu. 
Biegała od trawników do rowów przy drodze. Wszystkie kąty 
musiała przejrzeć. Wyszukiwała cieniutkie drzazeczki pącz- 


ków, które prędko porzucając zielone obrębienie rozweselały 
trawniki białymi i fioletowymi kwiatuszkami. 


Co piękniejsze fiołki przykrywała liśćmi i potem, idąc już 
w gromadce znaczonym tropem, zgarniała je do fartuszka. 


Wszystko to by było obrzydliwie chytre, gdyby nie fakt, że 
Zuzka fiołki prawdziwie lubiła i że w końcu tych kwiatków nie 


zbierała dla siebie. 


TEKST I RYSUNKI 
SZARLOTA PAWEL 
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Siła Bagiennego, złego ducha tych obszarów, była 
ogromna. > 

Ścichały głosy Guzików na samą myśl o nim. Zapluskało 
czasem pod nogami przy nie dość zręcznym kroku na tward- 
szy grunt. Ciemność podleśna nasuwała się na okienka wody, 
połyskując wśród mokrej trawy. Bagna z daleka wyglądały jak 
duża łąka, ale już wiadomo jaka to była łąka. 

Zuzka najlepiej słyszała muzykę bagien, Dodawała jej od- 
wagi. Zawsze szła pierwsza. Oni, Ala ichłopcy podążali za nią 
i przy głośnych pokrzykiwaniach pewnie niczego nie słyszeli. 
Może też nie mieli słuchu. Trudno się było na ten temat 
dogadać. Zawsze mówili, że jej w uszach dzwoni. 

Zatrzymywała się co pewien czas, by nie oddalić się zbyt 
daleko. Bali się bez niej i chcieli wracać. 


— Tu się zatopiły konie z bryczką, gdy stangret pobłądził — 
krzyczał Tadek. 

Szli jednak za Zuzanną do Piaskowej Góry. 

Tam było jasno, ciepło w lecie od rozgrzanego piasku 
i gorąco od opowiadań najstraszniejszych historii, dotyczą- 
cych bagien. Od tego dreszcze chodziły po plecach. 


Dopiero w drodze powrotnej, po przekroczeniu dobrego * 


parkanu szkółek Guziki odzyskiwały spokój. 


Jakże swojskie były rowy i alejki, oddzielające kwatery 
roślinności. Wszystko miało ład i było bliskie, znajome. W bu- 
tach przelewała się woda, ale już się znajdowali u siebie, bo 
tak naprawdę szkółki były ich bezpiecznym, wspaniałym, 
wspólnym domem. 

Chyba naprawdę nie było z Zuzką w porządku, jeśli teraz, 
gdy pragnęła się zmienić, zatęskniła raptem do Piaskowej 
Góry. Może prawdę mówił Tadek, że ma fioła. 

Czuła, że potrzebuje pomocy. Pomyślała o przyjaciółce. 

Przychodziła już do zdrowia, gdy Alina ją odwiedziła. 

— Dopiero teraz mi pozwolono — wytłumaczyła się i to było 
taktowne, choć nieważne dla Zuzanny. 

— Złe we mnie siedzi — zwierzyła się Alinie. 

— W każdym siedzi ałe i dobre, razem pomieszane. Jeśli 
o ciebie chodzi, jestem przekonana, że marnie jest z twoim 
rozumem. 3 

— Trzeba mieć czas... 

— Właśnie. Wszystko robisz bez zastanowienia, 
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— Nie twoja rzecz! 
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Rzecz w tym, aby dobrze 
myśleć i celnie myśl swoją wy- 
rażać. Nie próbujmy nakłonić 
innych do naszych upodobań 
i przekonań: to byłoby za 
trudne. 

Częściej napotykamy rozum 
niż ludzi, którzy posługują się 
własnym rozumem albo też 
doceniają rozum innych i po- 
trafią z niego korzystać. 


Jean de la Bruyere 


Alina nie odpowiedziała, ciągnęła dalej. 


— Masz odwagę, mogłabyś jej użyć do czegoś dobrego. 
U ciebie nie wiem czego więcej, odwagi czy głupoty. 

— Chciałabym umrzeć — powiedziała Zuzka. Przypomniała 
jej się Piaskowa Góra i pokusa, by tam wyruszyć. 

— ldę, bo zgłupieję przy tobie. 

Nie odchodziła jednak. 

Pokręciła się po pokoju i dodała: 

— Dostałam list. Jak kiedy dostaniesz list, to będziesz 
musiała odpisać i to będzie ważna sprawa. 

— Od kogo list? 

- Od takiego z Warszawy. On jest kolegą Bolka, mego 
brata. 

— Ciotecznego — dodała Zuzka, która nie miała brata, nawet 
ciotecznego. 

— | do mnie napisał, to znaczy... dopisał się. 

— Taki ważny jak Bolek? 

— Ja go nie widziałam, ale jest duży i można go pokochać. 

—_No to idź do tego swego... listu. | powiem ci jeszcze, że 
dopisek, to wcale nie list. 

— Dociebie też kiedyś ktoś napisze — mówiła Alina życzliwie 
i w zamyśleniu. — Bądź cierpliwa, to prędzej wyzdrowiejesz 
i do tego dojdzie. 


Dokończenie na str. 7 


